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posiedzenie 
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WARSZAWA (PAP) 
Marszalek Sejmu Usta
wodawczego R. P. wy
dal w dniu 12 bm zarzą
dzenie treści następują
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Masy pracujące Poznania

ćftarbarzyńskia naloty
samolotów amerykańskich 

na osiedla i miasta 
wyzwolonych terenów Korei południowej

Wicekonsiil francuski
Boiite 

wydalony z Polski 
WARSZAWA (PAP). Wo

bec powrotu do Polski wice- 
konsula R. P. w Lille ob. J. 
Szczerbińskiego po zwolnieniu 
go przez władze francuskie z 
więzienia, został w dniu 12 bm. 
wydalony z granic Rzeczypos
politej wŁcekonsul francuski w 
Warszawie p. Boitte.

Zwolnienie z więzienia i wy
dalenie p. Boitte nastąpiło zgo
dnie z oświadczeniem złożonym 
w swoim czasie przez rzecz
nika MSZ, że p. Boitte dzielić 
będzie losy aresztowanego we 
Francji wicekans ula Szczerbiń- 
skiego.

Naród węgierski 
solidaryzuje się 

z narodem koreańskim

protestes gą
przeciwko amerykańskiej agresji

Do głosów oburzenia całego postępowego świata 
przeciwko brutalnej agresji imperialistów amerykań
skich na spokojną ludność Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej, przyłącza się naród polski, który 
na licznych wiecach i masówkach protestuje przeciwko 
postępowaniu rządu amerykańskiego pod hasłem: „Rę
ce precz od Korei!“

w KOREI

w ca- 
wiece 
inter- 
Korei. 
liczne

BUDAPESZT (PAP). Pra
sa węgierska donosi, że 
łym kraju odbywają się 
protestacyjne przeciwko 
wencji amerykańskiej w 
Prasa ogłasza również
listy i telegramy, w których wę
gierski lud pracujący deklaruje 
swą solidarność z narodem ko
reańskim.

Związek Dziennikarzy Wę
gierskich przesłał do dziennika
rzy koreańskich telegram, w 
którym daje wyraz swemu głę
bokiemu oburzeniu z powodu 
zbrojnej prowokacji imperial!* 
stów japońskich.

W szeregu poznańskich za
kładach prćcy odbyły się już 
masówki, na których robotnicy 
obok uchwalenia rezolucji, sa
morzutnie przeprowadzili zbiór
kę pieniężną na rzece pomocy 
ofiarom amerykańskiej napa
ści.
' Między innymi w świetlicy 
Poznańskich Zakładów Przemy
słu Odzieżowego— Oddział „N" 
odbyła się masówka, na której 
referat o wydarzeniach koreań
skich, wygłosił ob. Alojzy Szar. 
Na wniosek Józefa Surdyka 
wszyscy pracownicy podjęli 
entuzjastycznie wezwanie do 
dobrowolnej zbiórki dla ofiar 
brutalnego bombardowania 
przez samoloty amerykańskie.

W uchwalonej rezolucji czy
tamy co następuje:

„My, pracownice 1 pracownicy 
PZPO — oddział „N”, wstrzą
śnięci wydarzeniami na Korei 
oraz bestialskim bombardowa
niem otwartych miast Ludowej 
Republiki Koreańskie j, kategory
cznie protestujemy przeciwko in
gerencji imperialistycznych a- 
gresorów anglo-amerykańskich 
w wewnętrzne sprawy Korei. 
Zbrodnicza interwencja lotnic
twa amerykańskiego jest niesły
chanym, brutalnym naruszeniem 
Karty Narodów Zjednoczonych. 
Zdajemy sobie sprawę, że doko
nane przez USA akty niespro- 
wokowanej agresji, stwarzają 
bezpośrednią groźbę dla pokoju 
światowego.

Zebrani na masówce jeszcze 
bardziej rozwiną udział w obro-

botnicy gorąco manifestowali 
swą solidarność z Światowym 
Obozem Pokoju, któremu prze
wodzi Związek Radziecki. W 
trakcie zebrania wielokrotny 
racjonalizator pracy ob. Gadziń- 
ski napiętnował w ostrych sło
wach zbrodnie lotników ame
rykańskich, bombardujących 
bezbronną ludność Korei. Je
dnomyślnie uchwalona przez 
warsztatowców PKP rezolucja 
wyraża pełną solidarność mas 
pracujących Poznania z walczą
cym o wolność i niezawisłość 
swej ojczyzny ludem koreań
skim i potępia zbrodniarzy a- 
merykańskich.

Na wiecu w Stoczni Rzecznej 
zebrała się cała załoga. Stocz
niowcy z oburzeniem napiętno
wali napaść imperialistów ame
rykańskich na Ludową Republi
kę Koreańską. Robotnicy 
stwierdzili w jednomyślnie u-

Gaullista Rene Pleven

na czele owego rządu Francji
GENEWA (PAP). Z Pary

ża donoszą, że w środę wieczo
rem Rene Pleven przedstawił 
prezydentowi republiki człon
ków swego rządu. Oto oficjal
na lista gabinetu Plevena:

Premier — Rene Pleven (pra
wicowy radykał z ugrupowania 
progaullistowskiego UDSR), wi
cepremier i,minister spraw we
wnętrznych — Henri Queu!lłe 
(radykał), minister stanu do u- 
trzymywania stosunków z „ra
dą europejską" — Guy Moll et 
(SFIO), minister „państw sto
warzyszonych" tj. Indochin — 
Jean Letourneau (MRP), mi* 
nister informacji — Albert Ga- 
zier (SFIO), minister sprawie
dliwości — Rene Mayer (rady
kał), minister spraw zagranicz
nych—Robert Schuman (MRP), 
minister obrony narodowej — 
Jules Moch (SFIO), minister fi
nansów — Maurice Petsche (bez 
przynależności partyjnej), mi
nister budżetu — Edgar Faure 
(radykał), minister obszarów 
zamorskich — Francois Mitte- 
rand (UDSR), minister odbudo
wy — Claudius Petit (UDSR), 
minister pracy — Paul Bacon 
(MRP), minister wychowania 
narodowego — Pierre Olivier 
Łapie (SFIO), minister przemy
słu i handlu — Jean Marie 
Louvel (MRP), minister mary
narki handlowej — Gaston De- 
feree (SFIO), minister rolnictwa 
•— Pierre Pflimlin (MRP) mini
ster poczt i telegrafów —< Char-

Przed 
rządu 
zmie*

les Bruno (radykał), minister 
zdrowia publicznego — Pierre 
Schneiter (MRP), minister ro
bót publicznych — Antoine Pi- 
nay (bez przynależności partyj
nej), minister byłych komba
tantów — Louis Jacąuinot (bez 
przynależności partyjnej), mini
ster bez teki — Paul Giaccobi 
(ugrupowanie radykalne RGR).

Ponadto obsadzono sekreta
riaty stanu w liczbie 12, z cze
go 3 otrzymali radykał!, 3 — 
członkowie MRP, 4 — członko
wie SFIO, 2 — politycy bez 
przynależności partyjnej.

♦

GENEWA (PAP), 
skompletowaniem swego 
Pleven dziesięciokrotnie
niał listę gabinetu' wobec za* 
ciekłych sporów o rozdział 
tek.

Postępowa opinia publiczna 
przyjęła nowy rząd, jako kon* 
tynuatora dotychczasowej po* 
lityki przygotowań militarnych 
i nędzy mas pracujących.

„L'Humanite“ podkreśla, że 
gaullista Pleven został wysunię* 
ty przez „socjalistę'* Guv Mol* 
leta. Dziennik stwierdza że 
program nowego rządu ozna* 
cza dalszą faszyzację kraju i 
stanowi zapowiedź wzmożenia 
represji antyrobotniczych. „Li* 
beration" pisze, że wraz z Ple* 
venem pojawił się w rządzie 
cień de Gaulle‘a. Pismo piętnu* 
je zapowiedź nowego premie* 
ra. że zwiększą się znów wy* 
datki na cele wojskowe w 
myśl instrukcji amerykańskich.

nie pokoju I przyczynią się dc 
zbudowania niewzruszonego mu- 
ru oporu narodów miłujących 
pokój przeciw amerykańskim 
podżegaczom wojennym i ich 
poplecznikom”,

W Wytwórni Polskiego Mo
nopolu Tytoniowego manifesto
wało około 1200 robotników, 
którzy z uwagą wysłuchali re
feratu przedstawiciela ORZZ, 
•ilustrującego tło walk ra Ko
rei. W trakcie zebrania ob. Da- 
nielakowa. zaapelowała do ko
biet całego świata o potępienie 
imperialistów amerykańskich, 
którzy wzniecili pożogę wojny 
na Korei. Wezwanie ob. Danie- 
lakowej do wzmożenia wysił
ków w produkcji, co będzie od
powiedzią dla : ’ 
planów agresorów amerykań
skich i przekreśli ich zamierze
nia — spotkało się ze sponta
nicznym przyjęciem całej za
łogi.

Także na masówce w Zakła
dach Światła, Siły i Wody 250 
robotników potępiło agresję a- 
merykańską na Dalekim 
Wschodzie. Robotnicy zainicjo
wali zbiórkę na koreańskie o- 
fiary imperialistów amerykań
skich. Podobnie, jak i w innych 
zakładach pracy — robotnicy 
ZSSW uchwalili rezolucję, w 
której m. in. stwierdzają: „Je
steśmy wstrząśnięci wiadomo
ścią o bestialskim bombardo
waniu przez samoloty amery
kańskie ludności cywilnej Lu
dowej Republiki koreańskiej. 
Zbrodnicza interwencja sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczo-, 
nych Ameryki Północnej w Ko
rei jest niesłychanym, brutal
nym naruszeniem Karty Nar. 
Zjednoczonych. Demaskuje ona 
raz jeszcze zbójeckie dążenia 
amerykańskich imperialistów, 
morderców niewinnych ludzi, 
kobiet i dzieci."

Ponad 5 tysięcy pracowników 
W arsztatów Mechanicznych 
PKP energicznie zaprotestowa
ło ńa swej masówce przeciwko 
bezprawiu amerykańskich pod
żegaczy wojennych na Korei. 
Okolicznościowe przemówienie 
delegata ORZZ Maciejewskie
go było wielokrotnie przerywa-, 
ne okrzykami, potępiającymi a- z poleceniem dostarczenia i 
merykańskich agresorów. Ro-: zmontowania jej w Warszawie.

zbrodniczych 1 chwalonej rezolucji, że zbrod-
ts m a i x —  — ____ __________ ___—nicza interwencja wojsk ame

rykańskich odsłoniła w całej 
ohydzie bandyckie oblicza im
perialistycznych podżegaczy i 
zbrodniarzy wojennych. „Doma
gamy się — stwierdza rezolu
cja — jak najostrzejszego po
tępienia przez Organizację Na
rodów Zjednoczonych tej zbrod
niczej działalności amerykań
skich zbrodniarzy." Podobnie, 
jak i w innych zakładach pra
cy — stoczniowcy zainicjowali 
wśród całej załogi pieniężną 
zbiórkę na pomoc dla ofiar a- 
gresji amerykańskiej.

MOSKWA (PAP). Agen* 
cja TASS podaje ra radiem 
Phenjan komunikat kwatery 
głównej Armii Ludowej Korę* 
ańskiej Republiki Ludowo*De* 
mokratycznej. Według komuni* 
katu, oddziały Armii Ludowej 
w zaciętych walkach z amery* 
kańskimi siłami zbrojnjuni pro* 
wadzą w dalszym ciągu ofe-n* 
sywę. Dla wsparcia swych 
wojsk lądowych, lotnictwo a* 
merykańskie dokonywuje o* 
strych nalotów. Mimo tego od* 
działy Armii Ludowej konty* 
nuują ofensywę na wszystkich 
frontach Na brzegu wschód* 
nim wojenne okręty amery* 
kańskie ostrzeliwały barba* 
rzyńsko spokojne osiedla, ale 
ogień oddziałów Armii Ludowej 
zmusił je do odwrotu.

Oddziały Armii Ludowej wy* 
zwoliły 10 lipca miasto Imson 
i okoliczne wsie. W walkach o 
to miasto wróg poniósł straty 
w zabitych i jeńcach.

Lotnictwo amerykańskie bar* 
barzyńsko bombardowało spo* 
kojne wsie i miasta na wyzwo* 
lonym terytorium Phengtęku, 
Inczonu, Suwonu i Czuncziu. 
Wśród ludności cywilnej są o* 
fiary.
F Oddziały Armii Ludowej ze* 
strzeliły 3 bombowce amery* 
kańskie „b»29".

*
SZANGHAJ (PAP). We* 

dług doniesień z Tokio, trans* 
port wojsk amerykańskich z 
Japonii trwa w dalszym ciągu- 
Zwraca na siebie uwagę posę*

pny wygląd j rozdrażnienie żoł* 
nierzy, wysyłanych do Korei.

Jak donoszą z Korei połud
niowej, Amerykanie używają 
do budowania umocnień ludno* 
ści cywilnej, nie wyłączając 
dzieci i kobiet. Na zdjęciu w 
dzienniku „Stars and Stripes" 
widać kilku chłopców, pracu* 
jących przy umocnieniach. Na 
poły głodni ludzie, zmuszani są 
do pracy od wczesnego ranka 
do wieczora. Amerykanie 
według doniesień — obchodzą 
się nieludzko z rannymi jeńca* 
mi, których pozostawia się go* 
dżinami w żarze słonecznym 
bez pomocy lekarskiej, bez ja
dła i nawet bez wody.

Nowe życie
v oołudniowei M

PEKIN (PAP). Jak donoszą 
z Phenjanu w wyzwolonych od 
lisynmanowskich zdrajców re
jonach Korei południowej bu
duje się nowe życie. Komitety 
ludowe prowadzą szeroką dzia
łalność, usprawniając pracę or
ganów służby zdrowia, oświaty, 
organów gospodarki komunal
nej miast i wsi.

Według wiadomości z Seulu, 
odbudowuje się i wkrótce od- ' 
dana zostanie do użytku linia 
wysokiego napięcia, która do
starczy prądu elektrycznego z 
północy na południe. W powie
cie Ongdin odbudowano wszy
stkie szkoły.

Państwowe Gospodarstwa Rolne
i spółdzielnie produkcyjne

przodują w akcji żniwnejr v 1.

WARSZAWA (PAP). 
Mimo przejściowych deszczów, 
które spadły w niektórych czę* 
ściach kraju, kampania żniwna 
przebiega wszędzie pomyślnie.

W dniu 11 bm. rozpoczęto 
zbiór żyta w woj. gdańskim. 
Jako pierwszy w tym woje
wództwie do zbiorów przystąp 
pił pow. starogardzki.

W województwie śląskim, 
gdzie do 10 bm. skoszono po* 
nad 40 proc, żyta, podobnie 
jak i w innych częściach kra* 
ju, w kampanii żniwnej przo
dują Państwowe Gospodarstwa 
Rolne i spółdzielnie produk
cyjne, które służą gospodar
stwom indywidualnym jako 
przykład planowego, szybkiego 
i sprawnego przeprowadzenia 
żniw. Państwowe Gospodarstwa

Rolne w pow. strzeleckim sko* 
siły już żyto w 90 proc. W po
wiecie tym we wzorowym prze
prowadzaniu żniw przoduje ze
spół Zyrowa. Bezpośrednio po 
skoszeniu dokonywane są pod* 
orywki oraz zasiewy poplonu. 
Na podstawie dotychczasowego 
przebiegu przewiduje się, że 
zbiory żyta w pow. strzelec
kim zakończone zostaną w cią* 
gu paru najbliższych dni.

Rolnicy pow. opolskiego rów
nież w 90 proc, skosili żyto. 
Zbiór żyta został zakończony 
zupełnie w zespołach Państwo
wych Gospodarstw Rolnych 
Dąbrowa Górna i Demeczko. 
W chwili obecnej pracownicy 
tych zespołów przystąpili do 
prac omłotowych.

Montaż największej maszyny rotacyjnej
ukończony przedterminowo
WARSZAWA (PAP). W Domu Słowa Polskiego 

w Warszawie ukończono montaż największej w Polsce 
96-stronicowej maszyny rotacyjnej, zamówionej w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej.

Gigantyczna maszyna rota- 
cyjna została wykonana wysił
kiem niemieckich robotników 
fabryki „Plamag" w Plauen. W 
dniu ukończenia maszyny ro
botnicy fabryki „Plamag" na 
ogólnym zebraniu załogi wyło
nili 23-osobową grupę inżynie
rów i monterów specjalistów

Hitlerowskie metody
policji Li Syn-Mana

wobec ludności cywilnej
NOWY JORK (PAP). Ko* J aucie ludzi. W odpowiedzi na 

respondent agencji United 
Press, Pouts przebywający w 
Korei donosi iż był świadkiem 
bestialstw dokonywanych na 
ludności cywilnej przez lisyma* 
nowską policję, uzbrojoną i 
przeszkoloną przez Ameryka* 
nów.

Pouts stwierdza, że wraz z 
„wojennym obserwatorem
ONŻ“ Australijczykiem R. _ J. 
Renkinem zajechali do niewiel* 
kiego lasku, gdzie stały dwa 
auta ciężarowe. W jednym z 
aut znajdowało się około 40 
klęczących ludzi. Policjant u* 
zbrojony w karabin amery* 
kański bił kółbą klęczących w

Jednocześnie załoga fabryki 
wyraziła radość, że robotnicy 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej mogą choć w części 
przyczynić się do zaleczenia 
ran zadanych stolicy Polski 
przez barbarzyństwo hitlerow
skie.

Montaż maszyny - giganta 
przewidywany był na okres 3 
do 4 miesięcy. Monterzy nie
mieccy postanowili skrócić ten 
czas do jednego miesiąca i zo
bowiązali się oddać maszynę do 
prób w dniu 10 lipca br. Wspól
nym wysiłkiem robotników pol
skich i niemieckich mimo i tak 
już skróconego terminu maszy
na została oddana do prób o 
trzy dni wcześniej. Próby wy
padły bardzo dobrze.

Z okazji przedterminowego 
zakończenia montażu robotnicy 
niemieccy wysłali do Komitetu 
Centralnego SED i robotników 
fabryki „Plamag" depeszę z 
meldunkiem o wykonaniu po
wierzonego im zadania.

Kierownik grupy niemieckich 
robotników Johann Miller o- 
świadczył:

„Jesteśmy szczęśliwi, że mo
gliśmy współpracować choć na 

. 4 „ ____| małym odcinku z naszymi poi
li z pierwszego auta kilka tru* i skimi towarzyszami pracy, 
pów, W drugiej ciężarówceI Świadomość, że zmontowana 
dozorcy w dalszym ciągu kato* maszyna pracować będzie w 
wali swe ofiary". i ' 1-1 v

nasze pytanie — pisze Pouts — 
policjant oświadczył, że są to 
„partyzanci" i że zostaną od
wiezieni do sąsiedniego lasu, 
gdzie odbędzie się egzekucja. 
Policjant dodał, że ludzie ci, 
zostali „zatrzymani" przez po= 
licję w pobliżu pozycji wojsk 
południowo=koreańskich pod za= 
rzutem współdziałania z party* 
zantami.

„Gdy odjechaliśmy od cię* 
żarówek — kontynuuje kores
pondent — policjanci wyrzuci*

j Warszawie w tak haniebny spo-

sób zmaltretowanej przez hitle
rowców i że będzie poważnym 
środkiem naszej wspólnej wal
ki o pokój i postęp, pomogła 
nam przedterminowo wykonać 
zadanie."

„Ręce precz od Korei11 
Wielki wiec 
odbędzie się 
w Poznaniu 

na placu STALINA
Agresja amerykańska w 

Korei spotkała się ze zde* 
cydowanym potępieniem cas 
łej postępowej ludzkości. 
Mnożą się protesty przeciw* 
ko bezprawnej interwencji 
rządu USA w sprawy we* 
wnętrzne Korei. Ludzkość 
potępia zbrodnicze bombar* 
dowanie bezbronnej ludno* 
ści miast j wsi Północnej 
Korei protestuje przeciwko 
gwałtom zadawanym Karcie 
ONZ, przeciwko naruszeniu 
światowego pokoju.

Polskie masy pracujące 
przyłączają się do tych 
protestów na masowych 
wielotysięcznych wiecach, 
uchwalają rezolucje potęs 
piające zarówno próbę 
zburzenia światowego po* 
koju. jak i skandaliczną, 
bezprawną uchwałę zamery* 
kanizowanej części Rady 
Bezpieczeństwa.

Społeczeństwo Poznania 
będzie manifestowało w 
sprawie Korei w piątek o 
godz. 18 na placu Stalina. 
Na wiecu nie powinno ni* 
kogo zabraknąć.
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nie zdołają podważyć trwałej przyjaźni
narodu francuskiego dla Polski

GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, odbyło się tam 
walne zgromadzenie Tow. Przyjaźni Francusko-Polskiej.

Uchwała, przyjęta przez 
zgromadzenie, pozdrawia lud 
polski i jego Rząd pokojowy i 
demokratyczny. Zapewniając o 
przyjaźni narodu francuskiego 
dla Polski, uchwała podkreśla 
wspaniały wysiłek odbudowy, 
wskazujący, że cały naród pol
ski pragnie pokoju — uchwała 
domaga się ścisłego przestrze
gania konwencji kulturalnej 
francusko-polskiej, podpisanej 
w lutym 1947 roku, podjęcia i 
wzmożenia wymiany gospodar
czej oraz wyraża życzenia, aby 
rząd francuski wystąpił z ini
cjatywą podpisania z Polską 
traktatu przyjaźni, który by 
stał się najpewniejszą gwaran
cją pokoju w Europie.

W uchwale zebrani wyrazili 
nadto wrogość w stosunku do 
polityki bloków antagonistycz
nych, jako prowadzącej do u- 
tworzenia z żądnych odwetu 
Niemiec zachodnich poważnego 
czynnika wojennego, napiętno
wali tzw. plan Schumana jako 
plan wojenny, oddający prze
mysł francuski magnatom Ruh- 
ry. Uchwała stwierdza, że gra
nica na Odrze i Nysie stanowi 
granicę pokoju i żąda uznania 
jej przez Francję oraz wyraża 
zadowolenie z powstania Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej.

Uchwała zapowiada, że To
warzystwo będzie piętnować 
dzienniki i radio, które dają 
fałszywy obraz Polski i dema-

_
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skować faszystowskie knowania 
andersowców.

Zebranie przyjęło jednomyśl
nie orędzie do ambasadora Pu
tramenta w związku z jego po
wrotem do kraju, w którym wy
raża wdzięczność za jego wy
siłki w kierunku rozwoju sto
sunków gospodarczych i kultu
ralnych między obu krajami.

Uchwała wyraża głębokie 
przekonanie, że ambasador Pu
trament po powrocie do Polski 
będzie gorącym rzecznikiem 
przymierza francusko-polskie
go, które jest koniecznością ge
ograficzną i historyczną dwóch 
zaprzyjaźnionych narodów.

Inna rezolucja w sprawie or
ganu Towarzystwa „Peuples 
amis" postanawia przekształcić 
go w organ masowy, poświę
cony przedstawianiu osiągnięć 
nowej Polski i udziału w bitwie 
o pokój Polski i Francji.

Zgromadzenie wystosowało 
wreszcie orędzie do przewod
niczącego stowarzyszenia — 
prof. Joliot-Curie. .

W chwili, gdy pokój jest za
grożony bardziej niż kiedykol
wiek — głosi orędzie — pozdra
wiamy Fryderyka Joliot-Curie, 
który w czasie okupacji zało
żył fundamenty naszego Towa
rzystwa. Dzięki niemu Towa
rzystwo stało się żywym wyra
zem wielowiekowego brater
stwa broni, grupując we wspól
nej walce przeciw najeźdźcy 
hitlerowskiemu pracujących Po
laków i Francuzów. Towarzy
stwo stało się więzią między 
Polskim Komitetem Wyzwole
nia Narodowego we Francji a 
Francuską Krajową Radą Ru
chu Oporu.

W osobie Joliot-Curie Towa
rzystwo nasze widzi żywy sym
bol przyjaźni francusko-pol
skiej, wielkiego obywatela, 
który proklamował od roku 1945 
konieczność, wznowienia przy
mierza między odradzającą się 
Francją i nową Polską, a który 
reprezentuje światową rodzinę 
uczorfych, pracujących dla po
koju. Widzimy w Joliot-Curie 
tego, który w przyjaźni polsko- 
francuskiej dostrzega gwaran
cję bezpieczeństwa naszych 
dwóch narodów, pokoju świa
ta oraz gwarancję przeciw two
rzeniu antagonistycznych blo
ków, zagrażających pokojowi.

Odwołując prof, Joliot-Curie

ze stanowiska wysokiego komi
sarza dla spraw energii atomo
wej, wrogowie Francji • próbo
wali zadać śmiertelny cios wie
dzy, służącej sprawie pokoju. 
Chcieli ugodzić w przewodni
czącego Światowego Komitetu 
Zwolenników Pokoju, który 
pierwszy położył podpis pod a- 
pelem, domagającym się zaka
zu broni atomowej.

Obrady walnego zgromadze
nia zamknęła we wzruszających 
słowach Eugenia Cotton, koń
cząc okrzykiem: „Niech żyje 
pokój, niech żyje Towarzystwo 
Przyjaźni Francusko-Polskiej, 
służące sprawie pokoju."

AklUUIISC]
przeciwko bombardowaniu miast koreańskich
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Oświadczenie
Partii Komunistycznej

PORTO RICO
NOWY JORK (PAP). Or

gan Partii Komunistycznej Por. 
to Rico „Verdad" zamieszcza 
oświadczenie tej partii, potę
piające agresję amerykańską w 
Korei oraz zakusy USA w sto
sunku do Formozy 
chin.

Żądamy — głosi 
natychmiastowego 
wojsk amerykańskich 55 Korei. 
Wobec zagrożenia pokoju po
wszechnego wzywamy cały 
nasz naród, niezależnie od po
glądów politycznych i wierzeń 
religijnych, by napiętnował tę 
agresję imperialistyczną oraz 
wystąpił zdecydowanie w obro. 
nie pokoju,

W dniu 12 bm. odbyła się 
w Poznaniu odprawa woj. ak
tywu Związków Zawodowych. 
Zebrani na odprawie przyjęli 
rezolucję potępiającą brutal
ną napaść Amerykanów na 
Koreę. W rezolucji czytamy 
m. in.:
„Inwazja na Koreę północną, 

przygotowana od dawna przez 
amerykańskich podżegaczy wo
jennych, oraz zbrojna interwen
cja będąca jawnym pogwałce
niem Karty Narodów Zjednoczo
nych, odsłania całkowicie 
zbrodnicze cele imperializmu a- 
meTykańskiego, w dążeniu do 
zdławienia potężnego ruchu na
rodowo-wyzwoleńczego ludów 
Azji, w przygotowaniu do no
wej wojny przeciwko narodom 
miłującym pokój.

Protestujemy przeciwko bar
barzyńskiemu bombardowaniu 
przez lotnictwo amerykańskie 
miast i wsi północnej Korei, 
szerzącemu śmierć wśród bez
bronnej ludności cywilnej, 
wśród kobiet, dzieci i starców.

Jednocześnie wyrażamy całko
witą solidarność z narodem ko
reańskim w jego walce o nie
podległość. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że ostateczne zwy
cięstwo należeć będzie do wal
czących o postęp i sprawiedli
wość społeczpą ludów Azji.

Wierzymy, że wysiłek na
rodów krajów demokracji ludo
wej i wszystkich ludzi miłu
jących pokój zjednoczonych w 
światowym obozie postępu, de
mokracji i pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele, pokrzyżu
je plany imperialistów i umożli
wi zwycięstwo walczących o: 
wolność Korei."

Komentarz dnia

Znowu sparzyli się sionką
Zrzuty stonki ziemniaczanej na terytorium Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej zostały szybko wykryte. Prze
prowadzone śledztwo nie pozostawiło cienia wątpliwości, 
co do zbrodniczego charakteru tej szczegółowo przygoto
wanej amerykańskiej akcji dywersyjnej. Fakt, że pieczo
łowicie opracowany plan zawiódł, że w porę wyruszyły 
w teren liczne drużyny ratownicze, usprawiedliwia czę
ściowo wściekłość amerykańskich kierowników akcji dy
wersyjnej, znanej dziś na święcie pod nazwą: „operacja 
stonką". Wściekłość amerykańskich sztabowców skrupiła 
się na nieudolnych lotnikach, którzy, jak wiadomo, niezbyt 
dbali o dopilnowanie miejsca zrzutu i miotali paczki z żu
kiem Colorado byle gdzie — na piaski nadmorskie, na 
asfaltowe ulice miast itd.

Wydawać by się mogło, że raz z«demaskowana akcja dy
wersyjna nie będzie powtarzana. Okazało się jednak, że 
nawet dla wytrawnych speców od zbrodniczej, gangster
skiej roboty, trudności w uruchomieniu nowych form dy
wersji są zbyt wielkie. Tymczasem rozwój gospodarczy 
państw demokracji ludowej spędza sen z powiek wa
szyngtońskich polityków, tym bardziej, że w „ich" świecie 
kryzys narasta z dnia na dzień.

Nic więc dziwnego, że tonący w kryzysie imperializm 
chwyta się stonki i jak ostatnio wiadomo, chwyta się 
stonki po raz drugi w ciągu kilku tygodni.

Przed kilkoma dniami nastąpiły zrzuty stonki w Czecho- 
. Słowacji. Samoloty amerykańskie, bezprawnie nalatując 
nad terytorium Czechosłowacji, dokonały wielu zrzutów 
stonki i to w okolicach, w których nie ma naturalnych 
warunków dla jej istnienia. W okolicach Karlovych Va- 
rów żuk Colorado pojawił 6ię masowo na szosach, w So
kołowie nawet na ulicach miasta. Stonkę znajdowano w 
potłuczonych butelkach oraz w tekturowych pudełkach.

Czechosłowackie ministerstwo spraw zagranicznych, 
przytaczając te fakty w nocie do Stanów Zjednoczonych 
stwierdza:

„Pojawienie się stonki ziemniaczanej w okręgach Cze
chosłowacji, graniczących z amerykańską strefą okupacyjną 
w Niemczech, coraz częstsze ostatnio wypadki przekra
czania czechosłowackiej granicy powietrznej przez samo
loty amerykańskie oraz niedawne doniesienia prasy ame
rykańskiej, iż amerykański sztab generalny od pewnego 
czasu rozpatruje sposoby zniszczenia rolnictwa innych kra
jów, dowodzi jasno, że metoda zastosowana dla rozpo
wszechnienia stonki ziemniaczanej w Czechosłowacji jest 
identyczną metodą, użytą w Niemieckiej Republice De
mokratycznej oraz że winowajcy tego zbrodniczego aktu 
są ci sami."

Winowajcy są ci sami. Popełnili nawet te same błędy. 
Znów bowiem żuk Colorado zrzucony został niedbale, 
znów sabotaż mógł zostać i został łatwo wykryty. Plany 
amerykańskich gangsterów raz jeszcze wzięły w łeb.

(ARB)

Prace wartości 55 milionów zł
wykonała ludność pow. KALISKIEGO i TURECKIEGO
W ramach Czynu Melioracyjnego

i do Indo-

odezwa —
wycofan’3

II sesja,
Wojewódzkiej

Rady Narodowej
w POZNANIU

Prezydium WRN komuniku
je, że II zwyczajna sesja odbę
dzie się w poniedziałek, dnia 17 
lipca o godz. 16 w sali posie
dzeń WRN przy pl. Kolegiac- 
kim 17 w Poznaniu. Na porząd
ku obrad m. in. sprawozdanie 
z działalności Prezydium, akcja 
żniwno-omłotowa, przebieg wal
ki ze stonką ziemniaczaną 1 
Wybór stałych komisji WRN.

Przeprowadzane w pow. ka- [ o obszarze 320 ha. Konserwacji 
liskim i tureckim prace w ra- j i renowacji poddano 140 km ro. 
mach „Czynu Melioracyjne- 1 wów odwadniających grunty o 
go" zostały zakończone, powierzchni 2800 ha. Ponadto 

uregulowano 2 km rzek i kana
łów oraz wykonano 2 km ob
wałowania.

Niemniej poważnia przedsta
wia się dorobek Czynu Melio
racyjnego w powiecie turec
kim, gdzie wykopano 10 km 
nowych rowów, odwadniają
cych 200 ha gruntu, a na od
cinku 162 km rowów odwadnia
jących z górą 3050 ha przepro
wadzono konserwację i reno
wację. Uregulowano 1 km rzek 
i kanałów.

Poważnym czynnikiem, który 
doprowadzał do tak pięknych

go" zostały zakończone. 
Śmiało rzec można, że były 
one wyrazem pozytywnego, 
Wręcz entuzjastycznego sto. 
sunku mas chłopskich do o- 
becnej rzeczywistości oraz 
sprawdzianem uświadomie
nia wsi o konieczności melio
racji, celem podniesienia 
kultury rolnej.
W ramach Czynu Meliora

cyjnego przeprowadzało się 
przeważnie prace konserwacyj
ne i renowacyjne. Od 10 maja 
do 10 lipca br. w samym tylko 
powiecie kaliskim wykopano 
16 km nowych rowów, które 
odprowadzały wodę z gruntów

Jedność w pracy i walce
str. 121

ZOFIA KALINOWSKA
WŚRÓD ZJAWISK 

GEOFIZYCZNYCH 
str. 134 zł 180,—

wyników, to współzawodni
ctwo, w którym uczestniczyło 
w powiecie kaliskim 155 gro
mad, a tureckim 302 gromady. 
Należy dodać, że gromady w 
powiecie kaliskim dostarczyły 
35 000 roboczodniówek, warto
ści 17,5 miliona zł, a w powie
cie tureckim ponad 32 000 ro
boczodniówek o wartoci 16 
milionów zł. We współzawod. 
nictwie w pow. kaliskim na 
czołowe miejsce wysunęła się 
gromada Janków (gm. Zborów), 
a' w tureckim gromada Cisew 
(gm. Dziadowice). Sumaryczny 
bilans wartości wykonanych 
prac wystawia bardzo chlubne 
świadectwo obu powiatom, 
gdyż wykonały one prace o 
łącznej wartości 55 milionów zł. 
Powiat kaliski j turecki wysu
nęły się w Czynie Melioracyj
nym na czołowe miejsce nie 
tylko w województwie poznań
skim. ale również w skali kra
jowej.

HALINA CZERNICKA
korespondent „Głosu '

Sukces praeowników
PPRK 4

we Franowie
Pracownicy Państwowego 

Przedsiębiorstwa Robót Komu
nikacyjnych nr 1 Oddział 4 w 
Poznaniu z grupy robót we 
Franowie, w ramach Czynu Lip
cowego oddali do użytku na 
trzy tygodnie przed terminem 
magazyn BF we Franowie. 
Przedterminowe wykonanie zo
bowiązania przyniosło 756 tys. 
zł oszczędności. Robotnicy za
trudnieni przy budowie magazy
nu wykonywali przeciętnie 153 
proc, nowej normy we wszyst
kich rodzajach prac.

Sukces swój zawdz.ięczają 
pracowincy PPRK współzawod
nictwu pracy obejmującemu 87 
proc, ogółu zatrudnionych oraz 
kolektywnej współpracy z kie
rownictwem robót, Radą Zakła
dową. i podstawową organiza
cją. (c)

„Śląsk jest sercem przemy® 
słowym Polski" — stwierdził 
Przewodniczący KC PZPR, Bo® 
legław Bierut, podsumowując 
dyskusje na II Wojewódzkiej 

! Konferencji PZPR w Katowi® 
cach. Istotnie z tego skarbca 
i bazy surowcowej naszego 
przemysłu płynie źródło ener® 
gil na cały kraj. Jeżeli tempo 
rozwoju produkcji przemysło® 
wej województwa katowickie® 
go wzrasta, wzrasta wraz z nim 
tempo procesu uprzemysłowię® 
nia Polski.

Dynamika rozwoju śląskiej 
bazy ekonomicznej oraz syste® 
matyczne, codzienne i pomyśl® 
ne wykonanie planów produk® 
cji przemysłu śląskiego ma de® 
cydujący wpływ na powodze® 
nie naszych planów ogólno® 
gospodarczych zarówno w br., 
jak i w całym okresie wielkiego 
planu budowy podstaw socjaliz® 
mu.

Praca górnika j hutnika 
— ludzi naszej ekonomicznej 
bazy — rozstrzyga o wykona® 
niu dalekosiężnych planów 
gospodarczych.

Robotnik śląski zawsze przo® 
dowal w pracy i w walce o 
wykonanie ciążących na nim 
zadań. Również zasługi intell® 

1 gencji pracującej wzbudzają

uznanie. Większa jej część zaj. 
muje odpowiedzialne stanowi* 
sko w przemyśle socjalistycz® 
nym, wypełnia »we zadania o* 
fiarnie i owocnie. Postępowa 
inteligencja kroczy razem z 
klasą robotniczą po 
drodze, wiodącej do 
mu.

Polska inteligencja 
na — rekrutująca się zarówno 
z dawnej kadry fachowców jak 
i nowych napływających z li® 
ceó^ i politechnik sił technl® 
cznych — pracuje wspólnie z 
przodownikami i racjonalizato* 
rami pracy, nie szczędząc wy<® 
siłku przy gospodarczej roz® 
budowie kraju. Dlatego też — 
jak to podkreślił Przewodni® 
czący KC PZPR — wszelkie 
przejawy rozluźnienia więzi 
między kadrami inteligencji a 
klasą robotniczą są zjawiskiem 
szkodliwym.

Więź ta, wzmocniona w cią® 
gu pięciu lat wspólnej pracy 
dla ogólnego dobra, stała się 
już dziś tak mocna, że dawna 
sztuczna granica między tzw. 
„pracą fizyczną1* a 
myślową" coraz wyraźniej 
zaciera,

„Czujność rewolucyjna 
mówił Bolesław Bierut — 
ma nic wspólnego z traktowa^ 
niem w ogóle specjalistów, ja< 
ko wyrazicieli obcej klasowo

wielkiej 
socjaliz®

technlcz®

„pracą u« 
się

nie
i®

ideologii. Tego rodzaju posta® 
wa nie ma też nic wspólnego 
z polityką i stosunkiem naszej 
Partii do inteligencji pracują® 
cej 1 do kierowniczej kadry in* 
teligencji technicznej".

Sztuczne przegrody „klaso® 
we" powinny zniknąć tak sa® 
mo. jak występujące jeszcze 
gdzieniegdzie antagonizmy 
dzielnicowe. Podobnie jak roz® 
dział między klasą robotniczą 
a inteligencją pracującą — nie® 
chęć do tzw. „autochtonów" 
6tanowi pozostałość kapitali® 
stycznych tradycji, które w 
Polsce Ludowej powinny być 
usunięte bez reszty. Antago® 
nizmy te mają ujemny wpływ 
na wydajność pracy i wykona
nie planów.

Wobec wielkich zadań planu 
budowy podstaw socjalizmu — 
w Polsce, planu który wymaga 
od polskich ludzi pracy natę® 
żenią wszystkich sił i wykorzy® 
stania wszystkich zdolności, 
muszą zatrzeć się rozdźwięki, 
hamujące twórczy wysiłek mas 
pracujących.

Jedność w pracy i walce — 
jest nakazem chwilt

Tym większe znaczenie ma 
wspólnota w działaniu poparta 
socjalistyczną dyscypliną pra® 
cy.

„W społeczeństwie socjali® 
stycznym — podkreślił Przewo*

dniczący KC PZPR — dyscypli® 
na pracy jest formą organizacji 
i świadomego współudziału 
ludzi w procesie wytwarzania 
dóbr, których jedynym gospo® 
darzem jest sam lud pracują® 
cy".

Tę dyscyplinę, przestrzega
ną przez olbrzymią większość 
ludzi pracy, naruszają dezerte
rzy z frontu walki o wykona® 
nie planu — bumelanci. Ludzi 
tych jest niewielu. Liczba ich 
stale się zmniejsza. Niemniej 
szkoda, jaką wyrządzają jest 
poważna.

Otwiera się tu pole do dzia® 
łania dla rad zakładowych i 
grup związkowych — repre® 
zentujących najbardziej maso® 
wą organizację klasy robotni
czej — związki zawodowe. Je
śli postępowanie bumelantów 
wynika z braku uświadomie
nia społecznego lub jest rezul® 
tatem zacolania i ciemnoty — 
trzeba przekonywać i uczyć, je
żeli zaś wypływa ona ze złej 
wolj — zdecydowanie piętno- 
wać i karać.

Na naszej drodze do socjaliz
mu, każdy opór, każda naj® 
mniejsza trudność musi być 
zlikwidowana. Nic nie może 
ani przez chwilę osłabić jedno® 
ści w pracy i w dążeniu do 
wielkiego celu.

T error
monarcho-lnzyslów
w GRECJI
RZYM (PAP). Jak donoszą 
Aten, w Grecji szaleje terror

P. W.

2 Aten, w Grecji szaleje terror 
polityczny, który znalazł osta® 
tnio wyraz w szeregu wyroków 
śmierci,

9 lipca ateński sąd wojenny 
•skazał na karę śmierci Geor- 
giosa Ikonomu za naruszenie 
„ustawy nr 509“, wyrażające 
się w przynależności do partii 
komunistycznej. (Ustawa nr 509 
przewiduje karę śmierci za 
przestępstwa polityczne).

11 lipca rozpoczęła się roz® 
prawa przeciwko kandydatowi 
na posła koaFćji demokratycz® 
nej w czasie ostatnich wybo® 
rów. Markosowi Kladakisowi, 
oskarżonemu o to samo „prze® 
stępstwo",

11 lipca zakończyła się roz» 
prawa przeciw grupie b. więź® 
r.iów politycznych, oskarżo* 
nych o naruszenie ustawv nr 
509,

Dwa dalsze procesy w sądzie 
ateńskim są w toku.



1 ■SOM w Zbiersku 
dobrze sie przygotowano żniw

Jednym z przodujących Spół
dzielczych Ośrodków Maszynowych 
w powiecie kaliskim jest SOM w 
Zbiersku, który prowadzony jest 
planowo przez kierownika ob. Kró
likowskiego. Z pracy jego jest za
dowolony nie ‘tylko zarząd spół
dzielni, władze powiatowe, ale 
przede wszystkim ludność okolicz
na.

Chłopi przychodzą do SOM nie 
tylko po maszyny, ale j po różne 
porady rolnicze, których im kie
rownik chętnie udziela. O trudno
ściach przy założeniu SOM świad
czy fakt, że na początku był tylko 
jeden siewnik, pomimo to tej sa
mej wiosny obsiano nim już 30 ha 
ziemi. Ośrodek był samowystar-

czalny, pokrywając własne koszty. 
Nic też dziwnego, że kierownictwo 
SOM otrzymuje awanse, premie i 
pochwały. Dziś SOM wyposażony 
jest w niezbędne maszyny rolnicze, 
które w sezonie zimowym zostały 
przejrzane, sprawdzone i przygoto
wane do akcji.

Obecnie przy rozplanowaniu na 
pięć części gm. Zbiersk 1 m. Sta
wiszyna ruszyły w pięć stron cztery 
żniwiarka i jedna snopowiązałka. 
Gotowych do pracy stoi pięć kom
pletów omletowych, oraz pługi i 
traktor do podorywki. Sznurek do 
snopowiązałki, 
smary przygotowane w 
przedżniwnym wystarczą 
żniwną i jesienną.

W BORKOWIE 
kwitnie współzawodnictwo pracy

Robotnicy rolni PGR w Bor-1 cytatorskie, teatralne I chór, 
kowie gm. Zborów dobrze rozu- ( Świetlicą kieruje nauczycielka 
micją swoje obowiązki. Wie- I ob. Falkowska, która z całym 
dzą oni, że od wyda jności pra- J poświęceniem i zapałem oddaje 

i pracy kulturalno-oświato
wej na wsi. Należy dodać, że 
zespół świetlicowy, celem na
wiązania kontaktu z miastem 
pragnie w okresie jesieni w ka- 

, liskich zakładach pracy wystą- 
, pić z popisami artystycznymi, 
j Ze świetlicy korzystają chętnie 
i pracownicy sezonowi, zatrud- 
' nieni na majątku. Korzystają 
. oni z całkowitego utrzymania, 
! a dzienny zarobek waha się od 
! 450—500 zł. Z uwagi na pilne 
1 prace żniwne kierownictwo 
PGR w dalszym ciągu przyjmu
je chętnych do pracy.

cy zależy wyżywienie nie tyl- 1 się 
ko ich samych, ale również to- ' 
warzyszy z marLsta. Zdają oni 
sobie sprawę, że współzawod
nictwo jest wyższą formą pra
cy, że przez współzawodnictwo 
osiąga się lepsze wyniki. W 
miesiącu czerwcu w pracach 
rolnych we współzawodnictwie 
zwyciężyła, Bronisława Bera, 
która przy pielęgnacji buraków 
cukrowych wykonała 12O°/o nor
my. Robotnicy rolni Wł. Smuli- 
ga i Czesław Bera w pracy pol
nej z końmi wykonali 108°/# 
normy.

W byłym pałacu mieści się 
świetlica, przy której działa 
zespól artystyczny, zespoły re-

TAD. KACZMAREK
korespondent „Głosu"

Ze sportu wielkopolskiego
W ub. niedzielę kaliski „Włók

niarz" w spotkaniu o wejście do 
kl. A POZPN rozegranym w Kali
szu, zwyciężył Unię Poznań w stos. 
4:0. Bramki 
Sobański po

zakończyły się nieoczekiwanym 
zwycięstwem Kolejarzy w stosunku 
2:4 do przerwy (1:3). (R)

uzyskali Dworczyk i
2. (zb)«
piłkarska „Spójnia"

Sportowych
(zb)

Jedenastka
Kalisz bawiła w Turku, gdzie zre
misowała niespodziewanie z C-kla- 
sową .Gwardią" w stosunku 2:2. 
Rezerwy „Spójni" zaś pokonały 
na boisku „Gwardii" reprezentację 
Ludowych Zespołów 
pow. kaliskiego 3:2,

*
Druga drużyna ka'iskiej ,Gwar- 

(f"dii" rozegrała na własnym boisku 
’' zawody piłkarskie o mistrzostwo 

kl. B POZPN z rezerwą „Koleja
rza" Ostrów, przegrywając w stos. 
0:3. * (zb)

Towarzyskie spotkanie piłkarskie 
pomiędzy miejscowymi zespołami 
Stali i Ogniwem zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygniętym 3:3, 
a spotkanie rezerw dało również 
wynik remisowy 4:4. (zb)

♦
Rozegrane w Lesznie towarzyskie 

zawody w piłkę nożną pomiędzy 
pracownikami prezydium PRN a 
pracownikami PKP Oddziału Elektr.

Antoni Dzikowski, małorolny 
chłop z gromady Emilianów gm. 
Koźminek, sam z własnej woli 
zorganizował kurs dla analfabe
tów. W pierwszych dniach roz
poczęcia kursu zgłos?ło się 15 
osób. Ob. Dzikowski sam uczył 
na kursie odstępując własną 
izbę na salę lekcyjną. Przez 
umiejętne podejście do analfa
betów w czasie trwania kursu 
miał 100-procentową frekwen
cję.

Egzamin końcowy, który od
był się w tych dniach, złoży
ło 15 osób, z czego 2 z wyni
kiem bardzo dobrym, tj. Ma
rianna Graczyk i Piotr Jaśkie
wicz. Spośród innych na wyróż
nienie zasługują: Stefan Gra
czyk, 46-letnia Marianna Litwa

materiały >ędne i 
okresie 

na akcję 
(~)

Słabe zaopatrzenie aptek — Dlaczego tak mało analfabetów uczęszcza 
na kursy? — Zmierzch handlu łańcuszkowego — Ukrócić swawolę 

kaliskich szoferów — Co z remontem mieszkań?

PIĄTEK 
Bonawentury

Posiedzeniu Miejskiej Rady 
Narodowej w Kaliszu przewod
niczył ob. St. Tomaszewski. W 
skład Rady z ramienia Ligi Ko
biet powołano ob. Jadwigę 
Wieszczkową, a do Prezydium 
MRN wybrano ob. Boi. Ham
burgera. Z kolei poszczególne 
komisje zdały sprawozdania ze 
swej działalności za pierwsze 
półrocze br.

Na uwagę zasługuje działal
ność Komisji Kontroli Społecz
nej, która ujawniła szereg nie
dociągnięć. Stwierdzono m. in., 
że apteki nie są -należycie zao
patrzone w tzw. artykuły defi
cytowe jak watę, gazę, termo
metry, cebion, rumianek, sul
fatiazol, penicylinę jtp. Wykry
to również nadużycia przy wy. 
robie artykułów masarskich, 
które zawierały 50% wody a W 
zakładach gastronomicznych 
wykryto nielegalną sprzedaż 
wędlin i wódki. Pomimo pozy
tywnych osiągnięć Komisji 
należy stwierdzić, że prace ne 
były systematyczne.

Członkowie Komisji Oświa
towej baczną uwagę zwrócili 
na trwające kursy dla analfa
betów stwierdzając niedostate
czną frekwencję. Interwencja 
Komisji w poszczególnych za
kładach pracy o zatrudnienie 
analfabetów w takich godzi
nach, aby umożliwić im wzię
cie udzału w kursie z niezro
zumiałych przyczyn nie odnio
sły skutku. Frekwencja jest na
dal niedostateczna. Sprawę 
skierowano do pełnomocnika 
Rządu do walki z Analfabety
zmem. Kurs pierwszego stopnia 

| ukończyło 171 osób" (na 286 

Małorolny Dzikowski 
zorganizował kurs dla analfabetów

KALISZANIE 
uczq sie chodzić 

po ulicy
W związku ze wzrastającą 

liczbą nieszczęśliwych wypad
ków na terenie Kalisza Milicja 
Obywatelska wraz z czynnikiem 
społecznym przystąpiła do na
uki chodzenia po ulicy. Przed 
świetlicą Włókniarzy przy ul. 
Żymierskiego, zainstalowano 
megafony. Biegłe oko milicjan
ta obserwuje ruch uliczny, a 
w razie zauważonego wykrocze
nia słyszymy uwagę: „Halo, 
chcesz przejść jezdnię, roz
glądnij się uważnie, czy nie 
nadjeżdża pojazd. Przechodzić 
należy tylko pod kątem pro
stym, w miejscu oznaczonym 
białą linią".

W pierwszych dniach zwraca 
się tylko uwagę, a przechodzą
cych nieprawidłowo przez most 
karze się mandatami, ze wzglę
du na to, że nauka chodzenia 
przez most odbywała się, już 
kilkakrotnie. Po tygodniu na
uki, wszystkich obowiązuje pra
widłowe chodzenie po ulicach, 
w przeciwnym razie narazić się 
można na kary porządkowe. 
Niepoprawni uiszczą karę ad
ministracyjną do 5 tys. zł.

Wyrażamy nadzieję, że kali- 
' szanie zastosują się do obowią- 

pracę zawodową rolnika z pra- i zujących w tym względzie 
cą społeczną nauczyciela, (set) i przepisów, (włod)

wraz ze swoją córką, 20-letnią 
Heleną, Franciszek Haładyn, 
Wiktor Orczykowiski, Stefan 
Cieślak — wszyscy małorolni i 
robotnicy rolni. Za pilną i do
brą naukę otrzymają oni w dniu 
22 lipca premie książkowe o 
treści ideologicznej a nauczy
ciel społeczny — małorolny 
Antoni Dzikowski — otrzyma 
premię pieniężną.

Należy podkreślić, że ob. 
Dzikowski nie posiadający wia
domości fachowych stale kon
taktował się z kierownikiem 
szkoły w Koźminku i omawiał 
z nim program nauczania. Ob. 
Dzikowski umiał w dobie budo- 
wy zrębów socjalizmu pogodz'ć 

słuchaczy). Ogółem czynnych 
jest 13 kursów z udziałem 126 
osób (na 191 zgłoszonych).

Komisja Kontroli Cen w du
żym stopniu przyczyniła się do 
likwidacji handlu łańcuszko
wego. Przeprowadzono 26 kon
troli w 425 punktach sprzedaży. 
Prace Komisji Zdrowia szły w 
dwóch kierunkach: przeprowa
dzania badań pracowników w 
tych zakładach, gdzie nie ma 
lekarzy fabrycznych oraz prze
prowadzania kontroli terenu 
zakładów pracy i ocenianie 
stanu urządzeń zdrowotnych w 
poszczególnych fabrykach. 
Przeprowadzano pogadanki na 
temat chorób społecznych.

Na członków do WRN wy
brano wielokrotnego przodow. 
nika pracy J. Sarnowskiego i 
Stanisławę Ludwjczak. Dokona
no również wyborów członków 
do poszczególnych Komisji.

W związku z coras częstszy
mi w Kaliszu wypadkami zde. 
rżeń pojazdów mechanicznych, 
prok. Kania stwierdził, że wy
padki te są najczęściej wyni

f •
H

kiem nieprzestrzegania przepi. 
sów ruchu kołowego, bra
kiem umiejętności i rozwydrze
nia kierowców, względnie nad. 
użycia alkoholu. Stawił on 
wniosek, aby MRN spowodowa
ła zbadania wydanych pozwo
leń tzw. praw ‘jazdy, ustalenie 
szybkości jazdy na poszczegól. 
nych ulicach, wprowadzenie na 
niektórych odcinkach ruchu je
dnokierunkowego, odciążenie 
ruchu z głównych arterii na bo
czne ulice, oraz wzmocnienie 
posterunków milicji, Przedsta. 
wiciel MO zwrócił 6ię z pro
śbą do MRN o udzielenie po
mocy w akcji nauki chodzenia 
po ulicy oraz zainstalowanie 
w mieście znaków ostrzegaw
czych.

O niebezpieczeństwie stonki 
ziemniaczanej mówił insp. St. 
Zdyb. Na polecenie WRN prze
prowadzono masowe poszuki
wania tego szkodnika.

W wolnych wnioskach poru
szono sprawę kolonii letniej 
w Gubinie, której organizato
rzy zupełnie nie przygotowali 
punktu kolonijnego. Celem 
stwierdzenia stanu rzeczy, wy
brano komisję w składzie ob. 
ob. B. Hamburger, St. Toma
szewski, J. Hepert, która wyje
chała 'już do Gubina. Zwróco
no również uwagę na ul. M. 
Buczka, gdzie przy posesji nr 9 
balkony, zagrażają bezpieczeń
stwu przechodniów. Zwróć,ono 
również uwagę na fakt, że po
mimo zgłoszeń nie przeprowa
dza się remontów mieszkań. Na 
wszystkie interpelacje odpo
wiedział sekretarz MRN J. 
Hepert. (za)

Kalisz.
przeciwko agresji 

na Korei
Światowa Federacja Związ

ków Zawodowych wezwała 
wszystkie kraje demokracji lu
dowej do zorganizowania Ty
godnia Obrony Korei, w któ
rym masy robotnicze miałyby 
zaprotestować przeciwko zbroj
nej agresji imperialistów ame
rykańskich.

Powiatowa Rada Zw. Zaw. w 
Kaliszu organizuje w dniu dzi
siejszym o godz. 19 na placu 
1 Maja masowy wiec protesta
cyjny, w którym winno wziąć 
udział całe społeczeństwo Ka
lisza. Na wiecu przemawiać bę
dzie prze w. Prezydium WRN 
ob. Migoń. (gem)

U KRONIKA
LIPIEC

S’ońce w.: 3.45 
zach.: 20.10

Księżyc w.: 2.04 
zach.: 20 28Dzień Kalisza

Oddzlaj Redakcji i Admini
stracji; p,'ac Bohaterów Stalin
gradu 10, tel. 14 39, po godz. 17 
lei. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Zaw. Straż Pożarna 21 77 
Komisariat MO — 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30 

DYŻUR NOCNY APTEK 
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. Tad. Sumińskiego, plac Ki- 
lińskiego 4, teł.-14*26

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław- 

skiego ~ wyjazd.
KINA

Wolność: „Wesoły subloka
tor" produkcji ameryk, o godz 
18 i 20 w dni powszednie: w 
niedziele i święta 0 godz. 16.

Bałtyk: „Przybrana córka" •— 
prod. czesk. Seanse o (odz. 18 
i 20; w niedziele i święta o go* 
izinie 16.

Stylowe: Z powodu general
nego remontu kino nieczynne.

Ul osim, rocznicę z&rodnl 
hllliirouisiilej ni Tuchorzy
Przed kilku dniami minęła 

ósma rocznica zbrodni, jakiej 
dokonali hitlerowcy w lasku w 
Tuchorzy w powiecie wolsztyń* 
skim. Pamiętnego ranka 9 lip* 
ca 1942 roku Niemcy chcąc 
pomścić zabójstwo swego żan* 
darma, dokonane zresztą przez 
własnych dezerterów, stracili 
przez powieszenie 15 polskich 
więźniów politycznych, prze* 
ważnie warszawiaków i pozna* 
niaków.

Corocznie w rocznicę potwor* 
nej zbrodni faszystowskiej zjeż
dżają się na miejsce egzekucji 
rodziny straconych bohaterów. 
W lasku w Tuchorzy do dziś 
dnia zachowała się haniebna, 
szubienica z tabliczkami 15 ska* 
zańców.

W ub. niedzielę, 9 lipca na 
miejsce zbrodni obok rodzin 
skazańców zjechały 6ię liczne 
delegaicje Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację oraz 
okoliczna ludność wiejska. Po 
odegraniu przez orkiestrę WZPD 
z Wolsztyna Hymnu Narodowe* 
go i Międzynarodówki do ze* 
branych przemówił przewodni* 
czący Oddziału Powiatowego 
Zw. Bojowników o Wolność i 
Demokrację ob. Tyranowski z 
Wolsztyna oraz b. więzień poli* 
tyczny ob. Antkowiak. Hołd 
pamięci Bohaterów z Tuchorzy 
oddano przez złożenie na miej* 
scu kaźni licznych wieńców.

Pracownicy poszukiwani Księgowego starszego obeznanego z planem 
kont i arkuszem rozliczeniowym poszukuje Tu* 
czarnia Drobiu w Poznaniu — Starołęce, Sta- 
rołęcka 57. 514Sg

Murarze i robotnicy budowlani na roboty akor* 
dowe potrzebni zaraz .Zgłoszenia na budowie. 
F*a „Maggi" Poznań=Wschodni. 5065g Księgowego kierownika działu obrotu towaro

wego, kalkulatora dła spraw inwestycyjnych, 
oraz magazynierów i kalkulatorów poszukuje 
Zespół P.G.R. Jankowo w Wągrowcu. Reflektuje 
się na siły wykwalifikowane. K1553

Wolne posadyTEATRY
OPERA: W piątek „Cyganeria" Pucciniego, w 

botę ostatnie przedstawienie sezonu „Halka" 
Moniuszki.

POLSKI: Dziś 1 dni następne teatr nieczynny. 
NOWY: Dziś i w dni następne teatr nieczynny. 
KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś 1 w dni następne 

teatr nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: Dziś 1 w dni następne teatr 

nieczynny.
KINA

Apollo — o godz. 15.30, 18 1 20.30 „Hrabia Monte 
Christo"; Bałtyk — o godz. 15.30, 18 i 20.30 „Po
szukiwacze złota"; Rialto — o godz. 16, 18, 20 „Ma
szewa"; Muza — o godz. 16, 18 1 20 „Ali Baba 
i 40T.ozbójników“; Warta — o godz. 14 1 16 „Dzie
ci kapitana Granta", o godz. 18 1 20 „Sen o miło
ści"; Letnie (Park Targowy) — o godz 17. 19 t 21 
„Maaret"; piast (Starołęka) o godz. 18 i 20 „Młoda 
Gwardia" cz. II.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz. 

w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki I Rękodzieła Ludowego". Otwarta w dni 
powszednie od godz 10—18, w niedziele i święta 
od godz 10—17.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz. 

od 10 do 15.
Muzeum Przyrodnicze (ul Zwierzyniecka nr 19) 

— otwarte od godz. 9 do 14.30.
Muzeum ^Prehistoryczne (ul. S. Mlelżyńsklego nr 

25/27) — czynne codziennie z wyjątkiem ponie. 
działków 1 dni świątecznych od godz. 9—15.

Redakcja. Poznań al. Qranwaldzk» 19 narożnik Mar- 
eelińsktel. Telefony: redaktor naczelny 77-68 za
stępca nacz redaktora 78-38 sekr. redakcji 77-90 
dzia> miejski 78-57 dział depesz 78-14 nocny 64-72 

Redaktor naczelny: Jan Zaąlerskl
Redaktor naczelny przyjmuje w godz od 12—13 

Prenumerat# na .Głos Wielkopolski" orni mul# P P K 
RUCH Nr konta — 9-4714

Biuro ogłoszeń. Poznań al Wyspiańskiego 10. P”-.
tel 64-75 t 62-70. Konto PKO Poznań nr 9-6777/110 
czynne od godz. 7—16.30. w soboty do 14.30.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa .Cflfttl- 
nik" Delegatura w Poznaniu ul. Wyspiańskiego 10 
telefon 62-70

Troczono" Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznania K—1—11830

Niedziela dnia 14 lipca 1950 
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
4 50 Początek audycji; 7.00 

Audycja dla wsi; 7.15 Orkie
stry dęte; 8.00 Dziennik: 8.25 
Wspomnienia balowo; 8.55 Au- 
dycla Społecznego Komitetu 
Radiofonlzacji Kraju; 9.00 Mu
zyka organowa; 9.30 Muzyka 
poważna; 10.00 Skrzynka o- 
gólna; 10.15 Program lokalny 
na dzień bielący i komunika
ty; 10.30 „Wieś tańczy i śpie
wa". Wykonawcy. Tomasz Śli
wa (kozioł). Edward Rybicki 
(mazanki), Jan Pajchrowski 
(sieslenkl). Zespól Ludowy z 
Dąbrówki Wielkiej; 10.55 
Skrzynka W. R.; 11.10 Pieśni 
polskie w wyk. chóru „Gfdlba" 
pod dyr. Józefa Kosa; 11.30 
Audycja dla korespondentów 
robotniczo-chłopskich; 11.40 
Muzyka; 11.59 Sygnał czasu 
i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Przegląd czasopism;
12.15 Koncert: 13.15 Audycja
regionalna: „Niedziela na
wsi" 14.20 Koncert: 14 45 
„Z czego ludzie dawnie) się 
śmieli" — proza humorystycz
na; 15.00 Muzyka fortepiano
wa; 15.15 Audycja dla dzieci; 
14.00 Dziennik; 14.20 Pleśni 
ludowe; 14.40 Audycja histo
ryczna; 17.00 Koncert maso
wy 18.00 Słuchowisko: „Jak 
Andrzej Urban zdobył świado
mość klasową": 19.30 Węgry 
przemawiała do Polski; 20 00 
Dziennik; 20.40 Reportaż lite
racki; 21.00 Melodie świata: 
22.00
22.15
22.45 
23.00

Potrzebna gosposia zaraz — 
Sklep galanterii św. Marci
na 38 róg Ratajczaka 
_____________________5112g
Potrzebni: dojarz, fornal, po
mocnica do kuchni, Łaniecki 
Popowo p-ta Bucz. 5176g
Podkucharka do restauracji 
potrzebna, św. Marcina 62. 

____________________5150g
Młodsza pomoc domowa na 
letnisko Promna do dzieci i 
drobnych wyręczeń natych
miast „Wapa" pl. Wolności 
8.____________________5140g
Apteka Poniec Wlkp. poszu
kuje kierownika (czki) od 1 
września. Warunki do omó
wienia Zgłoszenia: Sikorska. 
Poniec. . 1996

Nauka
Szkota Przysposobienia Han
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies 
kurs księgowości wraz z prze
bitkowa f lednolitym planem 
kont stenografii I maszrno- 
pisania 5132g

Sprzedaże
Angory, piękne okazy, sprze- 
dam Adres: Puszczykówko ul. 
Brzozowa 13 tel 33. 1982p

Kalejdoskop muiyezny; 
Wiadomości sportowe; 
Wiadomości sportowe; 
Ostatnie wiadomości; 

23.15 „Na dobranoc"; 24.00 
Koniec audycji.

Willa, 10 ubikacji, wolne 
mieszkanie czteropokojowe 
skład l‘/« morgi ogrodu, po
wiat Szamotuły 1.300.000. 
dcm. 2 lokatorów, skład, o- 
gród, mieście powiatowym 
Oborniki, 1.100.000. Kamie
nica Gnieźnie wolnym mie
szkaniem. idealna połowa. 
1.700.000 — wybór parcel
sprzeda Nowak, Wyspiańskie- 
go 16. 5162g

100 rcbolniltćw do prac budowlanych poszuku* 
jemy natychmiast. Dla zamiejscowych kwatery 
zapewnione. Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 11 TK2 Ref. Personalny, Po« 
znań, pl. Ratajskiego 9. 5154
Samodzielnego księgowego dla spraw inwesty= 
cyjnych dla Zakładów Wytwórczych Urządzeń 
Termotechnicznych w Świebodzinie poszukuje* 
my. Okres próbny pracy w Poznaniu. Mieszka* 
nie w Świebodzinie zapewnione. Poznańskie Za« 
kłady Elektrotechniczne Poznań, Libelta 5. K1552
Księgowego*planistę przyjmiemy zaraz. Płaca 
według umowy zbiorowej. Zgłoszenia z poda* 
niem i życiorysem przyjmuje Parowa Cegielnia 
Rostarzewo pow. Wolsztyn. K1551

■ OGŁOSZENIA DROBNE S
—nr.... .. nr..—

Will# Luboniu 1 500 000 oraz 
wielki Wybór kamienic parcel 
poleca ł poszukule Metelski 
Marcina 23  4961g
Cegłę z rozbiórki 2o tys. — 
sprzedam Małeckiego 12 m. 
4 tel 61-56,________ 5159g
Motocykl B. U. W. — 750 
sport, jak nowy, sprzedam. 
Poznań Dąbrowskiego 79 — 
warsztat Intek,________5137g
Żaglówkę P 10 prawie nową, 
komplet ożaglowaniem, ta- 
nio sprzedam. Oferty: „Glos 
Wlkp." dla 5166g._________
Motocykl .Jap" 500 cm’, po 
remoncie Rynek Łazarski 6. 
m_7.__________ _____ 5177g
Samochód Hanomag Rekord 
po generalnym remoncie, no
we ogumienie. — 200.000. 
Oferty: „Cos Wlkp." dla 
5142g.

Willa komfortowa, ogrodem
Grunwaldzka. 4.500.000, OL: 
„Głos Wlkp." dla 5163g

BMW 750 z przyczepką w b. 
dobrym stanie sprzedam. Po
znań, Świerczewskiego 25 
m. 2 5179g

Jadalnia rzeźbiona, sypialnie 
gabinet, wkładki do łóżek, 
szafy, łóżka, biurka, kreden
sy, umywalnie. — Składnica 
mebli Rokossowskiego 70.

5175g

Kupna
Kupię kwas chromowy CrO> 
względnie używany elektrolit 
chromowy. — Oferty: „Głos 
Wlkp." dla 5178g.

Motor jednofazowy 2 lub 3- 
konny kupię. Kostrzewski — 
Mielżyńskiego 27/29. 5171g

(
Podziękowanie

Składamy najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim tym, którzy wzięli udział w odpro
wadzeniu na miejsce wiecznego spoczynku 
drogich nam zwłok, śp.

Józefy Kubalakowe j 
oraz oddali cześć jej pamięci złożeniem wień
ców i kwiatów na grobie.
K1559 Rotona

Inżynierów, architektów i geodetów, techników 
mierniczych i budowlanych, kreślarzy, bez wzglę* 
du na miejsce zamieszkania na terenie woje* 
wództw poznańskiego i zielonogórskiego, zaah* 
gazujemy zaraz. Centralne Biuro Projektów Bu* 
downictwa Wiejskiego w Poznaniu, ul. M. Ro« 
kossowsklego nr 13 gmach Dyrekcji M. Targ. 
Poznańskich. 5149g
Budowniczego, technika budowlanego, mistrza 
budowlanego, (murarza lub cieślę) zatrudni za* 
raz Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w 
Kościanie. Wynagrodzenie wg grupy Układu 
Zbiorowego w Budownictwie. Zgłoszenia prosi* 
my kierować pod adres: B.P.P. — Kościan, ul. 
Ks. Bączkowskiego 5. K1556

Opony 475X17 koła szpry
chowe 17, „Wapa". plac 
Wolności 8. 5139g

Samochód małolitrażowy do
bry (kabriolet), kupię. Of. 
ceną i opisem: ..Głos Wlkp." 
dla 5151g.

Namiot mały tupię. Oferty z 
podaniem ceny do „Głosu 
V/lkp." dla 5135g.

Pieniądz
Dobra lokata. Sprzedam ide
alną część willi wyłączonej 
w śródmieściu Poznania Of.: 
,G!os Wlkp." dla 5167g.

Zguby
Zgubiono legitymację zw. 
zaw 78850 — Józef scibor- 
skl Pleszew. 1983p

Zgubiono tymczasową legity
macje tożsamości na nazwi
sko Prakseda Lis Krotoszyn.

5141g

Różne

Op onenta drobne do .Gtosn 
Wielkopolskiego" orzyjnraią 
również wszystkie urtę<h 
i agencie pocztowe

w okrutnym
żona

5173g

samego dnia o go- 
Marcina przy ul.

Utrudzony ponad miarę odszedł od nas 
13 lipca 1950 r. odpocząć na wieki, mój dobry 
mąż, najlepszy przyjaciel i opiekun, nasz naj
ukochańszy tatulek, śp.

Marian Zembskl
bllanststaw wieku 44 lat.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie. Msza św. za duszę drogiego Zmarłego 
odprawiona zostanie tego 
dżinie 7 w kościele św 
Fredry.

bólu pozostawieni 
z dziećmi

Poznań, ul. Czerw. Armii 4 m. 11
M
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Pojułrze 
start!

Pojutrze rozpoczynamy a- 
trakcyjny konkurs obrazko
wy „Głosu" pt.

Panlaleona Śliwki 
dookoła Polski"
Czytelnicy zdołali zapew

ne stwierdzić już, że nasz 
Pantaleon ma przedziwną 
zdolność wplątywania się w 
przeróżne, zgoła niecodzien
ne przygody. Łatwo też zro
zumiemy, że przygody te w 
czasie tak długiej wycieczki 
jak podróż dookoła Polski — 
spotykały Śliwkę na każdym 
niemal kroku. Sami zresztą, 
drodzy Czytelnicy, dowiecie 
się o nich z 11 serii dowcip
nych rysuneczków Adama 
Bilskiego, które zamieścimy 
w kolejnych numerach „Gło
su".

Ułożenie tych serii we 
właściwym porządku będzie 
dla Was z całą pewnością 
zajęciem miłym, no i poży
tecznym, postanowiliśmy 

I bowiem cierpliwych i uważ
nych uczestników Pantaleo- 
nowego konkursu obdarzyć 
szeregiem cennych nagród. 
I tak' zwycięzca konkursu 
otrzyma piękny rower tury
styczny, a zdobywcy dal
szych miejsc — zwrot ko
sztów uroczej dwuosobowej 
wycieczki do Szczecina i z 
powrotem, praktyczny nese
ser podróżny, plecak turysty
czny, koc — świetnie zabez
pieczający przed chłodem 
karpyśnej pogody no i wre
szcie 95 cennych nagród 

l książkowych, z których każ
da będzie wartościową pozy
cją bibliotecznego zbiorku.

Warto więc pokusić się o 
jedną z tych nagród — praw- 

■ da? Tym bardziej, że

omowa iffiźMa
będzie naprawdę miłą

■ • ■ a '

I

„ODWETY"
Występ gościnny Teatru Olsztyńskiego im. Jaracza

rozrswte tM tósgol
Sami zresztą przekonacie się 
o. tym już po pierwsze j se
rii obrazkowej, którą zamie
ścimy w niedzielnym nume
rze „Głosu".

Rzecz dziwna: sztuka ta, któ
rej tematem jest walką elemen
tów postępowych z wstecznic- 
twem w pierwszych latach po 
wojnie — należy już do dnia 
wczorajszego. Napisana jest 
zaledwie parę lat temu, ale 
prąd historii jest tak wartki, 
rozwój talentu autora „Niem
ców" tak potężny, że sztukę 
rozpatrywać będziemy jako je
dną z pierwszych ciekawych 
prób przetłumaczenia zagadnień 
ideologicznych naszego okresu 
na język sceniczny.

Sama- treść i tonacja sztuki 
określi dvstans, który już nas 
od niej dzieli. Akt pierwszy 
rozgrywa się w domu b. puł
kownika Okulicz, zagorzałego 
reakcjonisty, który stoi na cze
le jakiejś terrorystycznej orga
nizacji faszystowskiej, Ta po
stać posępna, o twardym i de
spotycznym charakterze, ciąży 
nad swoim domem jak gradowa 
chmura. Inne jeszcze chmury 
nad tym domem się gromadzą. 
Syn-solenizart nie wraca na 
przygotowaną dla niego ucztę, 

| na próżno przez cały wieczór 
czeka rodzina i goście, wzmaga 
się, niepokój matkk Jej głębo
kie przygnębienie i pewne wy
powiedzi obojga małżonków 
świadczą o tym, że w tym domu 
rozgrywa się jakaś tragedia ro
dzinna. Na próżno zabawna 
para reakcyjnych matołów i 
dorobkiewiczów stara się anty
rządowymi kawałami wprowa
dzić moment odprężenia. Atmo
sfera zagęszcza się coraz bar
dziej. dziwne zachowanie się b. 
pułkownika daje do myślenia..

Okazuje się w akcie drugim, 
że tego właśnie wieczora syn, 
z polecenia ojca, jako swego 
dowódcy wykonuje zamach na 
■znango działacza partyjnego, 
dyrektora gimnazjum, Jagmina. 
Zamach nie udaje się, dzięki 
przytomności umysłu dyrektora, 
— i młody zamachowiec pozba
wiony broni, znajduje się na 
jego łasce i niełasce. Lecz Jag
min. jest zamiłowanym pedago
giem, doświadczonym wycho- 
wacą, a przy tym szlachetnym 
człowiekiem, który widząc de
speracki stan młodzieńca, sta
ra się zgłębić przyczyny, które 
go popchnęły do zbrodni. Na
stępuje dramatyczna rozmowa, 
w czasie której wychodzą na 
jaw rzeczy posępne: Okazu-je

w TEATRZE POLSKIM
się, że młodzieniec nie działa 
z przekonania, lecz jest bezwol
nym ślepym narzędziem despo
tycznego ojca, który z okrutną 
bezwzględnością powierza mu 
najbardziej 'niebezpieczne za
dania. Wychodzi na jaw coś 
więcej: młody Julek nie jest 
wcale synem Okulicza, lecz po- 
ramałżeńskim dzieckiem niedo
szłej swej ofiary, dyr. Jagmina.

Dowiadujemy się z dalszego 
biegu akcji, że nie zniósłszy cię
żaru kłamstwa, przyznała się 
mężowi do swego „błędu", że 
kształtowanie umysłu syna w 
kierunku zupełnej negacji by
ło aktem zemsty ze strony puł
kownika, jego „odwetem". W 
akcie trzecim i matka i syn 
buntują się przeciw nieludzkiej 
tyranii pułkownika-faszy&ty u- 
pozorowanej motywami „idea
łów". I wtedy Okulicz posuwa 
się do największej zbrodni: da- 
je synowi jako „dezerterowi" 
rozkaz samobójstwa. Rozkaz ten 
— przez czysty zresztą przypa
dek — nie zostaje wykonany. 
Dyrektor Jagmin zjawia się, by 
wziąć pod swą obronę i opie
kę matkę i syna, i w scenie 
finalnej, po ostrym starciu z 
Okuliczem, demaskuje go cał
kowicie i jako zbrodniarza od- 
daje w ręce sprawiedliwości.

Taka jest treść sztuki. Dla
czego twierdzę, że należy ona 
już do dnia wczorajszego? Otóż

z wolą, czy bez woli autora za
ciążył nad nią i stał się osią 
akcji melodramat rodzinny. 
Dramaty rodzinne zawsze były 
i będą -— przestają jednak już 
ciążyć nad sceną swoją despe
racką atmosferą. Dramaturgia 
nowoczesna nabrała szerszego 
oddechu: poszukuje tematyki 
nowej, świeżej, zaczerpniętej 
z terenów pracy, działania, walk 
ideowych, wyższych ponad 
sprawy osobiste. Przypomnijmy 
sobie choćby „Brygadę szlifie
rza Karhana". Tam też istnieje 
konflikt między ojcem i synem, 
lecz rozwiązany na całkiem in
nej płaszczyźnie, i daleki od 
efektów rewolwerowych i sen
tymentalnych.

Dziwnym trafem w dwóch 
teatrach jednocześnie występuje 
jako bohater dyrektor gimna
zjum. W „Worobiowych Gó
rach" widzimy go w trakcie ra.- 
dosnej, i intensywnej pracy za
wodowej, jesteśmy świadkami, 
jak kształtuje dusze chłopców, 
i choć z żadnym z nich nie łą
czą go więzy rodzinne, — każ
dy jest jego synem.

W „Odwetach" musimy uwie
rzyć na słowo, że dyrektor 
Jagmin jest zasłużonym działa
czem: oglądamy go pogrążone
go w kontemplacji nad fotogra
fią syna, ronimy łezkę, 'gdy 
wkracza do domu Okuliczów 
jako obrońca i wierny kocha

i

Niezwykłe przygody

ściganego przez szajkę agentów pragnących 
mu wydrzeć plany tajemniczej maszyny do 

czytania myśli — sę tematem

nowego filmu rysunkowego
immimiiiiiiiiiiiiiininniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiHiiiuniiiiiiiiiniHHiiiiiiiniiiiii

którego pierwszy odcinek znaMziecie

w jutrzejszym numerze!

Król był bardziej cierpliwy od Czaj* 
ki. Często mawiał:

— Musisz się nauczyć spokoju. Nasza 
robota jest obliczona na wiele, wiele 
lat. Mówisz, że wielu ludzi psioczy, nie 
przejmuj się tym. nie od razu Kraków 
zbudowany. Wielu z nich bardzo mało 
jeszcze rozumie, z czasem zrozumieją. 
Socjalizm ma zmienić całe dotychczas 
sowę życie. Wszystko — wypieki poją* 
wiły się na jego policzkach. — A prze* 
cięż to wszystko narastało od pokoleń, 
przez wieki całe.

— Co ty mi o wiekach... Ja wiem 
jedno: za półtora roku węgiel się skoń* 
czy na poziomie 350, a za trzy lata ru* 
szy poziom 500 krzyczał prawie Czajka.

— Partia wie o tym* wie o tym zjed* 
noczenie. Prosiliśmy o przysłanie kogoś 
na miejsce Steckiego. Obiecali, ale to 
się wlecze. Ludzi brak. A dobrych speca 
jalistów dali na bogatsze kopalnie od 
naszych... W tych dniach znów pojadę 
do Katowic, znów będę alarmował. A ty 
tutaj dziury jak możesz...

Czajka spacerując po kantorku snuł 
ponure rozmyślania. Znów stanął przy 
oknie. Ranna zmiana zjechała do robo* 
ty. Ci z nocy czarni po białka oczu, 
ciągnęli od szybu zmęczonym krokiem. 
Niósł się od nich prześny zapach kar* 
bidu. Czajka w ostatnich tygodniach 
nie mógł spokojnie patrzeć na górni* 
ków przebranych po roboczemu. Wyda* 
wało mu się. że gdyby zjechał i stanął 
jak przed laty do pracy* wszystko po* 
szłoby lepiej tam przy tym szybie. 
Ostatnio często wspominał stare czasy, 
gdy pracował na dole. Jaki był wów* 
czas swobodny i spokojny. Wiedział co 
do niego należy, całą robotę miał w rę* 
ku. A dziś? Taka masa ludzi i cała ko* 
palnia. Co z tym począć? Jest źle i 
chociaż,, władze związkowe i partyjne 
nie szczędzą mu pochwał, Piotr wie 
swoje. Jak przyspieszyć walkę o nowy 
pokład? Król mówi: brak ludzi, czasu 
nie przeskoczysz* a przecież Czajka go 
dobrze zna. Król się nie zdradza ze

swoim niepokojem, ale zawsze ma 
twarz zasępioną, gdy go się znienacka 
zajdzie w Komitecie.

Żeby wszystko od nas zależało, żeby 
tu nie było tych przeklętych Steckich 
i zarozumiałych głupków Antoniewi* 
czów* inżynierów, którzy jak kapłani 
rozdęci własną mądrością, celebrują 
techniczną magię. Poziom 500 musi ru* 
szyć na czas. Choćby nie wiem co.

Czajka usiadł ukrywszy twarz w dło« 
niach. Nigdy nie czuł się tak bezsilny 
jak teraz. Górnicy pracują chętnie ale 
starzy zajęci przy szybie, nie wyjdą po* 
za rutynę* nawet Leśniak, który im w 
robocie przoduje. Muszą się znaleźć ja* 
kies sposoby, aby wydajność była więk* 
sza. górnicy muszą je znaleźć, musi je 
znaleźć dyrekcja. Piotr kiwał głową na 
prawo i lewo. Klął po cichu* jakby się 
modlił. '

Słońce stało już wysoko. Oświetlało 
ukośnie park. Korony drzew rozbrzmię* 
wały ćwierkaniem ptaków i cicho szu* 
miały. Młode liście trzepotały żwawo 
pod miękkim powiewem idącym od po* 
łudnia. Po parku włóczyło się kilku 
młodzieńców kurząc papierosy i roz* 
mawiając głośno. Czajka poznał w nich 
synów tutejszych górników. Byli ubra* 
ni z przesadną elegancją, niektórzy 
mieli nawet nieumiejętnie ufryzowane 
włosy. Nie pracowali na kopalni, zaj* 
mowali się. jak podczas okupacji* po* 
kątnym handlem. Jeździli po wsiach 
i sprzedawali tam przedmioty wysza* 
browane na ziemiach zachodnich, póź* 
niej znów udawali się na zachód. Piotr 
nie znosił ich widoku, gardził nimi, u* 
ważał ich za zdrajców wspólnej sprawy. 
Takie mocne, zdrowe chłopaki, was tu 
trzeba* ale was przemienionych. Splu* 
nął. zamknął okno. Król mówi wpraw* 
dzie. że podobno zimą mają sformować 
jakąś organizację, która ich wszystkich 
weźmie do kupy. Zimą. Zawsze zimą* 
lub za trzy lata, lub za lat dziesiątki 
Psiakrew.

Ujrzał przy wejściu na plac jakiegoś 
wysokiego mężczyznę rozmawiającego

z wąsatym portierem Kurkiem. Portier 
wskazywał ręką w kierunku okna w 
którym stał Piotr. Człowiek ów przy* 
łożył palce do zniszczonej czapki i ru* 
szył. Piotr przyglądał mu się. Ruchy 
były znajome, Janek Leśniak. Piotr 
cofnął się od okna i usiadł przy biurku. 
Wiedział już o powrocie tamtego. Stary 
Franciszek przed kilku dniami opowia* 
dał w Komitecie Partyjnym, że Jan sko« 
rzystał z amnestii, że do tego czasu* a 
więc do ucieczki z osady przebywał na 
Ziemiach Odzyskanych, pracował po* 
dobno na roli, trochę handlował. W ru* 
chu podziemnym nie brał udziału* tak 
zeznał przed władzami bezpieczeństwa, 
tak mówił ojciec.

Rozległo się pukanie.
Piotr zawołał: Proszę i powoli wstał 

od biurka. Jan był bardzo zmieniony, 
twarz miał chudą, grube kości szczęk 
i policzków były obciągnięte sinawą 
skórą. Poruszał się powoli* jak to się 
często widuje w szpitalach, długie ra* 
miona zwisały mu wzdłuż wielkiego 
ciała, jakby były pozbawione mięśni. 
Przez chwilę stali naprzeciw siebie 
milcząc. Później Czajka powoli wyciąg* 
nął rękę. Jan nie śpiesząc się uścisnął 
ją. Uścisk był mocny.

— Siadaj — powiedział Piotr wska* 
zując krzesło. Lecz Jan nie usiadł.

— A więc wróciłeś... — odezwał się 
znów Piotr.

— Tak.
Rozmowa się urwała. Jan spojrzał 

w okno.
— Łaźnię remontujesz..' — zauważył 

— i te drewniane domki oglądałem 
wczoraj.

Czajka poruszył się niespokojnie:
— Drewniane. Będą kiedyś murowa* 

ne — rzekł. — Nie drwij.
— Nie drwię... Chcę pracować.
I teraz dopiero usiadł.
Czajka nie spuszczał zeń wzroku 

Jan wydawał mu się teraz bardziej ob* 
cy niż kiedykolwiek* obcy i nieprzy* 
stępny.

— Zmieniłeś się.
— Tak. wychudłem, przez dwa lata 

byłem na diecie, sześć razy mnie ope* 
rowano.

Ja nie o tym mówię. Tak się w so* 
bie... — Czajka szukał właściwego sło* 
wa — tak się w sobie, w charakterze 
zmieniłeś.

— Najwyższy czas — odparł Jan. 
Znów7 milczeli.

(Ciąg dołoży nastąp!)

nek. O ileż bardziej byłaby 
przekonywująca jego działal
ność wychowawcza i walka ze 
zbrodnią, gdyby u ich podłoża 
nie znajdowały się skompliko
wane sprawy uczuciowe.

Kruczkowski chcąc uwydat
nić całą zgniliznę reakcyjnego 
domu mieszczańskiego — przy
gniótł akcję jego posępną at
mosferą i nie przeciwstawił jej 
z równą siłą elementów pozy
tywnych!. Najbardziej przekony
wująca była zabawna wstawka 
w pierwszym akcie, w której 
uwydatnił satyrycznie całą ma- 
łomieszczańskość i pustkę reak
cyjnych dorobkiewiczów. W 
poważnym starciu dramatycz
nym jest jednak dla pisarza 
zbytnim ułatwieniem, gdy 
przedstawia jednego z przeciw
ników politycznych jako skoń
czonego drania, a drugiego ja
ko świetlaną postać.

Lecz pamiętajmy, że „Odwe
ty" to pierwsza sztuka Krucz
kowskiego, to dopiero szukanie 
dróg. W „Niemcach" uczynił 
olbrzymi skok naprzód. Nadał 
każdej ze swych postaci cechy 
głęboko ludzkie — a przecież 
tylko w ten sposób wydobyć 
można prawdę społecznych 
walk i zmagań. Rozstał się też 
definitywnie z chwytami melo- 
dramatycznyml. „Odwety" to 
zapowiedź wielkiego talentu 
dramatycznego, który przebły- 
skuje już w poszczególnych 
scenach, jak szlachetny kruszec.

*
O działalności Teatru Ol

sztyńskiego mogliśmy dotąd 
wydawać osądy na zasadzie 
barwnych widowisk składanych, 
gdzie prym trzymała inwencja 
reżysera, a fragmentaryczność 
>ról utrudniała ocenę pełnych 
możliwości aktora.

Z przyjemnością stwierdza
my, że teatr ten, realizując z 
niezwykłą starannością cało- 
spektaklową, współczesną sztu
kę, wykazał poziom nieprzecięt
ny. Reżyser S. Milski wydobył 
głęboki, dramatyczny ton sztu
ki, podkreślił jej szlachetne 
akcenty i przez nadanie akcji 
odpowiedniej dynamiki trzymał 
widza w nieustannym napięciu.

Na czoło wykonawców wy
sunął się dyr, Surzyński w roli 
dyr. Jagmina. Już w przeszłym 
roku stwierdzaliśmy, że ten do
skonały artysta jest najbardziej 
sobą wtedy, kiedy odrzuci 
płaszcz i koturny. I w „Odwe
tach" są patetyczne momenty, 
kiedy mógłby stąpać na kotur
nach — cześć mu i chwała, że 
tego zaniechał. Prostota i szcze
re przeżycie cechowała każde 
jego słowo.

A. Serruk okazał się prawdzi
wym transformistą: trudno u- 
wierzyć, że jeszcze wczoraj ten 
aktor wyprawiał groteskowe 
łamańce w „Oświadczynach". 
Dziś przedzierzgnął się całko
wicie w czarny charakter, we 
wcielenie negacji. Jego zimny 
spokój, lodowata maska miała 
w sobie w myśl zamierzeń au
tora coś nieludzkiego i tworzyła 
ciekawy dramatyczny kontrast 
z promieniejącą .ciepłem posta
cią przeciwnika.

Trudne zadanie miał J, Ko
złowski w roli młodocianego 
zamachowca. Rolę tę wykonał 
z przejęciem, uwydatniając po
stawą i intonacją ciężki kryzys 
moralny Julka. Może tylko za 
bardzo przez cały czas akcji 
trzymał się na jednym tonie zła
panego na gorącym uczynku i 
karconego ucznia. A przecież 
chłopiec ten przechodzi całą 
gamę przeobrażeń, które docho
dzą do otwartego buntu prze
ciw ojcu. Kozłowski przekony
wująco przedstawił uraz psy
chiczny Julka, nie przedstawił 
przekonywująco jego rozłado
wania.

J. Zakrzyńska z umiarem i 
godnością wykonała rolę udrę
czonej matki i żony, tonując 
jej melodramatyczne efekty.

E. Snieżko-Szafnaglowa i B. 
Płotnicki z wielk;m zacięciem 
charakterystycznym i bardzo 
zabawnie odtworzyli parę rek- 
cyjąych kołtunów.

Dekoracje E. Zboromirskie- 
go, które były jasnym tłem 
ciemnych spraw, skomponowa
ne były kulturalnie i ze sma
kiem. A pamiętajmy, że de
koracje, to słaba strona pro
wincjonalnych teatrów. Przed
stawienie Olsztyńskiego Teatru 
wykazało raz jeszcze, że pro
wincja dziś potrafi dotrzymać 
kroku teatrom wielkich miast

J. Mor.

Hrabia i naparstek

Z* ycie to wcale nie ta
ka pro3ta rzecz!

— Spytacie zapewne 
skąd takie pesymistyczne 
„reileksje". No, bo człowiek 
staje czasem wobec takich 
nierozwiązalny ch , próbie
mów, które stwarzają sytu
acją jak np.w poniższej hi 
s torii.

Pewna osoba rodzaju żeń
skiego wpadła na niezbyt 
szczęśliwy pomysł, aby wy~ 
słać wartościowy list z Po
znania do Warszawy. W tym 
celu włożyła do koperty 
przypadkowo co należy, ner 
pisała kaligrafieżnie adrc,s 
odbiorcy i nadawcy i udała 
się na Pocztę. I dopiero te
raz rozpoczyna się życiowa 
tragedia tej dziewczyny.

WIZYTA NR 1
Poda je list w okienku ■— 

dowiaduje się, że jest źle 
opakowany, niezalakowany 
i ma podkreśloną miejsco- 
wość, co nie jest zgodne z 
przepisami.

Wycałuje się więc ze 
skruszoną miną i rozpoczy
na poszukiwania laku, który 
po długich i mozolnych tru
dach udaje się jej zdobyć. 
W domu przepakowuje list 
w inną kopertę, nie podkre
śla miejscowości i lakuje z 
wielkim pietyzmem.

WIZYTA NR 2
Na Poczcie jednak nie 

przyjęło listu twierdząc, że 
na laku brak „znaków szcze
gólnych".

Wraca więc do domu i wy
ciska na laku deseń meta
lowego naparstka, oraz chce 
wrócić na Pocztę, lecz się 
okazuje, że już jest wieczór. 
Na drugi więc dzień konty
nuuje sprawę dalej,

WIZYTA NR 3
Opakowanie jest już w po

rządku — lecz na pytanie 
czy na laku są „znaki szcze
gólne*' — odpowiada że 
tak i dodaje z dumą, że 
zrobione naparstkiem — nu. 
co osoba robi „oczy" i po 
naradzie z kolegami mówi, 
żeby przynieść naparstek.

Idzie więc do domu po 
nieszczęsny naparstek.

WIZYTA NR 4
Po obejrzeniu naparstka, 

okazuje się, że znak nie na- 
daje się na „szczególny" i 
musi być zrobiony koniecz
nie sygnetem herbowym. 
Wobec tego, że ona osoba 
sygnetu, a tym bardziej her
bowego nie posiada, jak 
również nikt z jej otocze
nia, zwraca się do nas z py 
ianiem, „w jaki sposób oso
by nieposiGdające sygnetów 
mogą wysyłać listy lako- 
wone“l

Wobec tego, że problem 
ten jest naprawdę trudny do 
rozwiązania, radzimy zwró
cić się do ostatniego hra
biego w Poznaniu a' miano
wicie do Hrabiego Monte 
C-hristo, który w tej chwili 
jest do osiągnięcia w kinie 
„Apollo" i to rodzimy po
śpieszyć się, a z chwilą 
zdjęcia. Hrabiego Monte 
Christo z ekranu, nie wpa
dać na pomysły wysyłania 
lakowanych listów. M.M.

Sanadze -10,5 sek.
Na zawodach w Tbilisi czo

łowi lekkoatleci gruzińscy uzy
skali szereg b. dobjych wyni
ków. I tak:

Rekordzistka świata w rzucie 
dyskiem — Dumbadze uzyska
ła w tej konkurencji odległość 
48,91 m, rekordzistka ZSRR — 
Gokieli przebiegła 80 m ppł. w 
11,5 sek., znany natomiast sprin
ter radziecki Sanadze osiągnął 
na 100 m czas 10,5 sek. a na 
200 m — 21,7 sek.

Są to najlepsze wyniki w tych 
konkurencjach, jakie uzyskali 
w tym sezonie zawodnicy ra
dzieccy.

Porażka 
piłkarzy fńsklch w CSR

Bawiąca na występach w 
Czechosłowacji drużyna robot
niczych piłkarzy fińskich TUL 
doznała porażki, przegrywając 
z zespołem Czeskie Budzie jo-

Jwiee 2:4.


